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BIULETYN KATECHETYCZNY

Zawartość: I. CAŁY KOŚCIÓŁ JEST M ISYJNY. Spraw ozdanie z X X  S ym - 
pozujm  w  M iędzyzakonnym  W yższym  Instytucie K atechetycznym  w  K rako­
w ie. 1. R eferaty. 2. Ć w iczenia (praca w  m ałych zespołach). — 3. P odsum o­
w an ie pracy Sym pozjum . —  II. KATECHEZA WOBEC TOŻSAMOŚCI TR A ­
DYCJI RELIGIJNEJ KOŚCIOŁA I KULTURY NARODOW EJ W POLSCE. 
Spraw ozdanie z sym pozjum  studentów  katechetyki KUL —* ATK. 1. Zakorze­
n ien ie  katechezy w  tradycji religijnej i kulturze narodu w  św ietle  dokum en­
tów  K ościoła. —  2. E lem enty h istorii i kultury w  m ateriałach  katechetycznych  
pod redakcją ks. M. M ajew skiego. — 3. E lem enty h istorii i kultury narodu  
w  K atech izm ie  R elig ii K a to lic k ie j *.

I. CAŁY KOŚCIÓŁ JEST M ISYJNY

Sprawozdanie z XX Sympozjum  
w Międzyzakonnym Wyższym Instytucie Katechetycznym  

przy Wydziale Teologicznym  
Papieskiej Akademii Teologicznej w  Krakowie

W dniach 31 m arca i 1 k w ietn ia  1989 r. odbyło się kolejne, X X  sym po­
zjum  katechetyczne w  M iędzyzakonnym  W yższym  Instytucie K atechetycznym  
przy W ydziale T eologicznym  P apieskiej A kadem ii T eologicznej w  K rakow ie. 
Tem at tegorocznego sym pozjum  skupiał się w okół zagadnienia ew an geliza­
cji —  pełne jego sform ułow anie brzmiało: C ały K ośció ł je s t m isy jn y . W szyscy  
są pow ołan i do g łoszenia i  u rzeczyw istn ia n ia  K ró le s tw a  Bożego.

Sym pozjum  rozpoczęło się uroczystą Mszą św ., spraw ow aną przez dw óch  
księży prelegentów  —  ks. prof, dra hab. J. C h a r y  t a ń s k i e g o  SJ i ks. doc. 
dra hab. Wł. K u b i k a  SJ, pod przew odnictw em  ks. kardynała Fr. M a ­
c h a r s k i e g o .

W w ygłoszonej podczas M szy św . hom ilii ks. kardynał podkreślił, że sym ­
pozjum  odbyw a się w  ok resie w ielkanocnym , który m ożna nazw ać czasem  
szkoły w iary. Zadaniem  w ięc w szystk ich  jego uczestn ików  jest spotkanie Je­
zusa i odkrycie Jego tajem nicy w  sakram entach, słow ie i działaniu. Różne 
m ogą być drogi prow adzące do realizacji tego zadania, a le jedno jest w spólne, 
a m ianow icie św iadom ość, że ten, którego m am y spotkać, to  C hrystus Pan. 
K siądz kardynał zachęcił w szystk ich  do m odlitw y, aby pragnienie spotkania  
z C hrystusem  było  w  nas coraz m ocniejsze.

Po M szy św . s. Scholastyka K n a p c z y k  OSU, dyrektorka W yższego 
Instytutu  K atechetycznego, w  serdecznych słow ach przyw itała  ks. kardynała, 
obecnych księży prelegentów , w szystk ich  uczestn ików  sym pozjum  i w yraziła  
słow a podziękow ania za przybycie.

W odpow iedzi ks. kardynał przekazał w yrazy uznania księżom  profeso­
rom  za ich w kład w  obecne sym pozjum  i w szystk ie poprzednie, a siostrom  
urszulankom  za to, że potrafiły  stw orzyć dobre w arunki i k lim at dla pracy, 
dokonującej się podczas sym pozjum . Ks. kardynał z radością zaznaczył, że 
jest to już X X  sym pozjum .

* Redaktorem  n in iejszego /biuletynu jest ks. W ładysław  K u b i k  SJ, W ar- 
szaw a-K raków .



N astępnie ks. kardynał podzielił się dośw iadczeniem  z pobytu  w  Holandii, 
dokąd został zaproszony w  roku 1988 z dwom a referatam i w łaśn ie  na tem at 
katechezy w  Polsce. U dał się tam, aby dzielić się dośw iadczeniam i, strapie­
n iam i i próbami, jakie przechodziła i jakich w ciąż dośw iadcza katecheza  
w  Polsce. Przedstaw ił trudne zm agania katechezy polsk iej, zw łaszcza po roku  
1961, gdy całkow icie usunięto katechezę ze szkół i sprow adzono ją do ubogich  
i n ie  dostosow anych do pracy punktów  katechetycznych. U kazał pracę zm ie­
rzającą do pogłębienia treści i  ubogacenia m etod katechetycznych i nie prze­
m ilczał trudności, które p ojaw iły  się w  zw iązku z w prow adzeniem  szkół zb ior­
czych i ciągle na n ow o podtrzym yw aną laicyzację szkoły.

W dyskusji b iskup holenderski stw ierdził, że potrzeba dużo odw agi na  
drodze szukania w ciąż now ych  dróg i  rozw iązań. I w łaśn ie z tym  w ezw aniem  
do odw agi zw rócił się ks. kardynał do uczestn ików  obecnego sym pozjum , bo 
nadal istn ieją  problem y, które n ie  pochodzą już z braku punktów  katechetycz­
nych  i podręczników , ale m ają głębsze podłoże. T kw ią bow iem  w  sw ej m ło­
dzieży, która jest inna. Jest n ie  tylko zagrożona, a le rów nież poddana w p ły ­
w ow i ideologii m aterializm u praktycznego. W spółczesna m łodzież jest znakiem  
bezradności społeczeństw a starszych i w  tym  kryje się potężne w ezw anie.

Sym pozjum  jest po to —  pow iedział ks. kardynał —  aby w ym ienione  
problem y studiow ać i odnajdyw ać odpowiedź. Poszukiw anie odpow iedzi m usi 
dokonyw ać się w  k lim acie praw dy, bo tylko praw da w yzw ala. Trzeba podjąć 
w ezw an ie  w yp ływ ające z katechezy papieskiej, w ezw anie do now ej ew an ­
gelizacji poprzez katechezę, która byłaby odpow iedzią na now e sytuacje.

Ks. kardynał zakończył sw e  przem ów ienie otw ierające sym pozjum  ży ­
czeniem , by pom ogło ono w szystk im  jego uczestnikom  podejm ow ać zw yczajny  
trud z coraz w iększym  przekonaniem , że droga jest trudna, ale prow adzi do 
zw ycięstw a dobra.

Na program sym pozjum  złożyło się pięć referatów  i trzy rodzaje ćw iczeń  
prow adzonych w  m niejszych  grupach.

1. Referaty

ks. prof. dr. hab. J. C h a r y t a ń s k i  SJ, P oszu k iw an ie  sensu  życ ia  a p rze ­
k az w ia ry

W pierw szej części sw ego  w ystąp ien ia  prelegent zw rócił uw agę na is t ­
n ien ie  pow ażnego zagrożenia, którym  jest w spółczesny kryzys sensu. Człow iek  
w spółczesny żyje w  poczuciu pew nego bezsensu zarów no w  stosunku do siebie 
sam ego, jak i do św iata.

K ryzys sensu m a sw oje określone źródła. Są nim i:
— obecna struktura społeczna, zróżnicow anie społeczne, w  którym  człow iek  

jest n iejako rozbity w ew nętrzn ie w obec całego szeregu „sensów ”, podsuw anych  
m u przez różne instytucje.

—  Cała w spółczesna technika, która prow adzi do zagrożenia w łasnej 
identyczności —  pojaw ia się problem  id en tyfik acji ze społeczeństw em , w  k tó ­
rym  człow iek żyje. Z tym  w iąże się m iędzy innym i zagubienie w artości po­
jęcia Ojczyzny.

—  Stw orzona przez człow ieka cyw ilizacja, która grozi zniszczeniem  i budzi 
pesym izm  rodzący poczucie lęku.

Do w ym ien ionych  w spółczesnych zagrożeń należy dodać te  zw yczajne, 
zaw sze aktualne, jakim i są ból, cierpienie, tragiczne w ypadki i śmierć.

W drugiej części referatu  prelegent w skazał na w ażne zadanie katechezy. 
Jest nim  prow adzenie m łodych do zrozum ienia, że chrześcijaństw o m oże stać 
się podstaw ą do poszukiw ania sensu życia  i odnalezienia go.

M łodzi potrzebują w zorca, dlatego trzeba, by Osoba Jezusa Chrystusa 
stała się w  katechezie postacią centralną, była  ukazyw ana jako źródło od­



nalezien ia  sensu. Jezus C hrystus w  E w angelii i w  nauczaniu papieża Jana  
P aw ia II ukazuje się jako człow iek  doskonały, jako K toś, kto m oże m łodych  
zafascynow ać, stanow ić dla nich wzór. Tę katechezę w inn iśm y m łodzieży  
w iern ie udostępniać.

C entralnym  tem atem  nauki Jezusa Chrystusa jest K rólestw o Boże, które  
daje człow iekow i m ożliw ość stan ia  się w  pełni człow iekiem , udostępnia zro­
zum ienie praw dziw ie ludzkiej w olności, akceptuje godność człow ieka i jego  
w artość. K rólestw o Boże ob fitu je w  znaki —  są n im i cuda, które w yrażają  
zw rócenie się Boga ku człow iekow i, pochylenie się Boga nad człow iekiem .

W zakres nauki o K rólestw ie Bożym  w chodzi rzeczyw istość Kościoła. 
K atecheza w inna starać się ukazyw ać K ościół jako lud B oży poszukujący  
sensu życia.

Lud ten  ciągle dośw iadcza przypadkow ości istn ien ia  i d latego każdy czło­
w iek  potrzebuje drugiej osoby, takiej osoby, która potrafiłaby odpow iedzieć  
na w szystk ie jego pragnienia. Taką osobą m oże być jedyn ie Osoba C hrystu­
sa — Boga i człow ieka.

'Я św ietle  nauki Chrystusa katecheza m oże ukazać m łodym  sens ludz­
kiego zagrożenia, jakim' jest cierpienie:

— C ierpienie jest próbą, znakiem , jak w ielk ich  rzeczy m oże człow iek  
dokonać i jakich pow in ien  dokonać, jeśli przyjm ie Boga jako m iłość. P rzy­
kładem  jest tu Abraham , który zaufał w brew  nadziei.

— Cierpienie m oże m ieć w artość zadośćuczynienia za kogoś innego.
— C ierpienie m oże być dobrem  dla cierpiącego i d la innych.
— C ierpienie m oże stać się dla człow ieka źródłem  radości, jeś li zrozum ie 

jego wartość.
W św ietle  śm ierci i  zm artw ychw stan ia  Jezusa C hrystusa rów nież śm ierć  

człow ieka grzestaje być kresem , a staje się przejściem  do pełni.
M łody człow iek  m usi jednak najp ierw  dośw iadczyć m iłości w  osobie sa­

m ego katechety, który przekazuje m u Orędzie zbaw ienia, będące O rędziem  
M iłości, aby m ógł się otw orzyć na Chrystusa, zaangażow ać się w  budow anie  
Jego K rólestw a poprzez służbę drugiem u człow iekow i.

K atecheta w in ien  ustaw iczn ie staw iać sobie pytania:
— Czego oczekuje m łody człow iek  od katechezy?
— Przed jakim i pytan iam i i problem am i ten  człow iek  sto i i co go szcze­

góln ie gnębi?
N ie w ystarczy jednak sam o postaw ien ie pytań. K atecheza m a starać się 

m łodem u człow iekow i pom agać w  rozpoznaw aniu i przyjm ow aniu Bożego 
w ezw ania oraz daw aniu na n ie  pełnej odpow iedzi.

ks. doc. dr hab. W. K u b i k  SJ, K szta łto w a n ie  u czn iów  C h rystu sa

W referacie tym  m ożna w yodrębnić trzy zasadnicze części:
a) B ó g  s z u k a  c z ł o w i e k a .  Prelegent zw rócił uw agę, że katecheza  

w inna się starać w szelk im i sposobam i przekonać sw ych  w ychow anków , że 
Bóg sam szuka każdego człow ieka, w ychodzi z in icjatyw ą spotkania.

W Starym  Przym ierzu w ybrał Bóg jeden naród. Jem u pow ierzył sw oje  
obietn ice i prow adził go, aby coraz pełn iej odkryw ał Boga. W N ow ym  P rzy­
m ierzu przem ów ił Bóg przez sw ojego Syna. W N im  najpełn iej ob jaw ił się 
człow iekow i.

Głoszenie orędzia zbawienia· na  katechezie m a przede w szystk im  um ożli­
w ić zbliżenie się do O soby Boga, aby człow iek  m ógł w słuch iw ać się i rozum ieć 
słow o skierow ane do niego. N ie ma jednak praw dziw ej katechezy bez o tw ar­
c ia  się najp ierw  na Słow o, które jest Osobą, aby m ożna było przyjąć słow o  
skierow ane do nas przez tę Osobę. P ism o Ś w ięte  n ie  jest zbiorem  w iadom ości 
o Bogu, lecz słow em , w  którym  Bóg jako Osoba odsłania się człow iekow i, 
zarów no poprzez to, co w ypow iada ludzkim i słow am i, jak i ca łym  działaniem .



K atecheza ma pom agać człow iekow i w  zdobyw aniu postaw y dyspozycyjności, 
aby pozw olił się Bogu odnaleźć i sobą pokierow ać.

b) C z ł o w i e k  m a  p r z y l g n ą ć  d o  B o g a .  W procesie zbliżenia się  
do Boga, naw iązyw ania  z N im  kontaktu w  odpow iedzi na Jego odezw anie się  
do nas szczególnie w ażne jest:

— przylgnięcie do sam ej Osoby Chrystusa na podobieństw o p ierw szych  
uczniów , którzy zaw ierzyli C hrystusow i i zafascynow ani Jego Osobą bez w a­
hania poszli za Nim;

— dostrzeganie, że Jezus jest jedynym  Bogiem  i Panem  naszym  (w ielu  
chce iść za Jezusem , ale n ie  otw iera się na Jego B óstw o oraz n ie  chce przyjąć  
jego paschalnej drogi m ęki, śm ierci i zm artw ychw stania a także uznać, że On 
jest jedynym  naszym  Panem);

— ciągłe zgłębianie z uczniam i tajem nicy Jezusa, do isto ty  której należy  
stałe przebyw anie z Ojcem, w ierne, pełne m iłości w ypełn ian ie  Jego w oli. 
Poddany pokusom  nęcącym  (na .pustyni) i odstraszającym  (w  Ogrójcu) Jezus 
nie zna przeszkody, która by  Mu uniem ożliw iła w ypełn ian ie  w oli Ojca. Do 
istoty  tajem nicy Jezusa należy  jednak radość, zw ycięstw o dobra, w olność od 
cierpień — konsekw encja niezachw ianej n iczym  w ierności Ojcu;

— w reszcie przyzw olenie, by  Chrystus sam pracow ał w  naszych uczniach  
i w prow adzał ich w  sw oją tajem nicę niczym  n ie  dającej się odstraszyć m i­
łości Boga i ludzi — co w  konkrecie m usi się w yrazić w  postaci ogrom nej 
cierpliw ości, życzliw ości i m odlitw y w  intencji pow ierzonych nam  uczniów .

c) R o l a  K o ś c i o ł a .  P rzylgnięcie do Boga m a się dokonyw ać w  K oś­
ciele, do którego każdy chrześcijanin w chodzi z chw ilą  przyjęcia sakram entu  
chrztu. W arunkiem  i zarazem  znakiem  tego przylgnięcia jest podjęcie w  K o­
ściele potrójnej m isji Chrystusa. N ie m ożna być uczniem  Chrystusa bez św ia ­
dom ego w łączen ia  się  w e w spólnotę K ościoła, przez którą Bóg chce się dziś 
objaw ić św iatu.

ks. dr A. D ł u g o s z i  brat T. R u c i ń s k i ,  E w angelia  — now iną radości
Ks.  dr A.  D ł u g o s z  m ów ił o M szy św iętej z  udziałem  dzieci w  oparciu  

o D yrek to r iu m  z 1973 r.
N a początku prelegent zw rócił uw agę na znaczenie kształtow ania  natural­

nych um iejętności potrzebnych do ow ocnego uczestn iczenia w e M szy św. 
Są nim i:

—  um iejętność przyw itania,
— um iejętność słuchania,
— um iejętność przepraszania i  przebaczania,
— um iejętność w yrażania w dzięczności,
— um iejętność rozum ienia gestów  i sym boli,
— um iejętność św iętow ania  w  rodzinie.
N astępnie prelegent om ów ił zadania, które mogą w ypełn iać dzieci pod­

czas spraw ow ania Eucharystii. N ależą do nich:
— przygotow anie m iejsca  na spraw ow anie E ucharystii i ołtarza,
— w ykonyw anie śpiew ów ,
— odpow iadanie na w ezw anie kapłana,
— dialogow anie podczas hom ilii,
— granie na instrum entach,
— przynoszenie darów  w  procesji,
—  św ięte m ilczenie.
15 m inut przed rozpoczęciem  M szy św . liturg pow in ien  czekać na dzieci, 

by przygotow ać sieb ie i dzieci do ow ocnego uczestnictw a.
Zgodnie ze w skazów kam i zaw artym i w  D yrek to r iu m  o M szach św . dla  

d ziec i można przygotow ać m odlitw ę dostosow aną do rozw oju um ysłow ego  
dzieci, w ybrać tylko jedno czytanie i dostosow ać śpiew y.



Brat T. R u c i ń s k i  ze zgrom adzenia Braci Szkolnych podczas prelekcji 
ks. A. D ługosza w ykonyw ał przy akom paniam encie gitary p iosenki przez s ie ­
bie skom ponow ane, które m ożna z dziećm i śp iew ać podczas M szy św iętej. 
U czestn iczki sym pozjum  bardzo pozytyw nie przyjęły te propozycje.

K sięża prelegenci w ielokrotn ie podkreślali, że Msza św . z udziałem  dzieci 
w inna ich tak angażow ać, by  n ie  m ia ły  czasu na nudzenie się, ale m ogły  
w  praw dziw ej radości przeżyw ać sw e spotkanie z Jezusem , który się cały  
oddaje za nich  Ojcu.

ks. rektor prof, dr hab. W acław  S w i e r z a w s k i ,  „E vangelii n u n tian d i” 
P aw ła  VI

N a początku ks. rektor podkreślił, że pojęcie ew engelizacji zakłada istn ienie  
orędzia, adresata i g łosiciela  tegoż orędzia.

a) O r ę d z i e .  E w angelizow anie w edług P aw ła V I to ukazyw anie C hry­
stusa Pana tym , którzy Go n ie znają. Może się dokonyw ać przez słow a i znaki.

M ówiąc o istocie i  g łów nej treści ew angelizacji papież stw ierdza, że ew an ­
gelizacja pow inna zaw ierać prorockie przepow iadanie o now ym  życiu, które 
rozpoczyna się w  chrzcie, karm i się Eucharystią, pogłębia się w  sakram encie  
bierzm ow ania, a pełn ię sw ą osiąga w  m om encie śm ierci.

b) A d r e s a t - s ł u c h a c z .  P olem  ew angelizacji w edług P aw ła VI jest 
cały św iat. Istn ieje bow iem  zagrożenie sekularyzacji i ateizacji rów nież w  kra­
jach chrześcijańskich. Stan  m as jest n iepokojący. Bardzo m ały  procent chrze­
ścijan  przystępuje do K om unii św . W zw iązku z tym  papież podkreśla zna­
czenie grup elitarnych, które m ogą odegrać w ażną rolę w  dziele ew angelizacji 
pod w arunkiem , że będą tkw ić m ocno w e w spólnocie K ościoła.

c) G ł o s i c i e l  O r ę d z i a .  G łosicielem  jest przede w szystk im  C hrystus, 
który przekazał sw e posłannictw o K ościołow i, ale także w szyscy  azłonkow ie  
K ościoła są pow ołani do głoszenia E w angelii, choć na różny sposób.

N ajw iększą rolę ma do spełn ienia papież, a potem  kolejno biskupi, sza­
farze sakram entów , zakony, ale także ludzie św ieccy.

N ie w ystarczy tylko w ym ien ić odpow iedzialnych za ew angelizację, ale 
trzeba położyć akcent na form ację. G łosiciel E w angelii m usi sam  dobrze ją 
znać, być w rażliw ym  na Chrystusa, um ieć głosić z przekonaniem  i dawać 
całego siebie. G łosiciela E w angelii w inna cechow ać gorliw ość, zapał i radość. 
W inna m u tow arzyszyć św iadom ość, że g łów nym  E w angelizatorem  jest Jezus 
C hrystus, na którego trzeba się całkow icie otw orzyć. Stąd najw ażniejszą spra­
w ą dla głosiciela E w angelii jest praca nad sobą, troska o życie w ew nętrzne  
i m odlitw ę, a także troska o tw orzenie jedności z innym i głosicielam i, gdyż 
taka jedność jest praw dziw ym  św iadectw em .

Szczytem  ew angelizacji jest w prow adzenie w  tajem nicę Eucharystii, ucze­
nie tw orzenia przestrzeni dla Chrystusa w e w łasnym  w nętrzu i coraz p e ł­
n iejszego odkryw ania Go, w reszcie odsłanianie oczu na obecność Chrystusa  
i obw ieszczanie w ciąż Przychodzącego.

P relegent zakończył sw e w ystąp ien ie  dwom a w nioskam i:
1. E w angelizacja jest św iadectw em  daw anym  o obecności Chrystusa.
2. N ajw ażniejszym  zadaniem  w szystk ich  czasów  jest przyobleczenie się

w  Chrystusa.

ks. dr Z. M a r e k  SJ, Ś w ięc i jako  w zorce osobow e

Prelegent w  sw ym  referacie stw ierdził, że istn ieje w  dzisiejszym  św iecie  
zapotrzebow anie na w zory postępow ania. Jego źródłem  są często naw et n ie ­
uśw iadom ione oczekiw ania i ideały  człow ieka. Potrzeby te pojaw iają się już



w  najw cześn iejszym  okresie życia i  z różnym  nasilen iem  tow arzyszą człow ie­
kow i przez całe życie.

Fakt ten w ydaje się m ieć szczególne znaczenie w  działalności katechety­
cznej. Skoro bow iem  celem  katechezy jest przede w szystk im  form acja chrze­
ścijańska, kształtow anie chrześcijańskiej sy lw etk i człow ieka, sam  katecheta  
pow in ien  być dla katechizow anych w zorcem  osobow ym . T ylko w  takim  przy­
padku jego przepow iadanie będzie uw ażane za autentyczne i przyjm owane 
jako św iadectw o. On zaś sam  będzie m ógł pow iedzieć, że w  sposób w łaściw y  
w ypełn ia  pow ierzoną m u m isję  posługi słow a i spełnia rolę praw dziw ego  
św iadka.

W pow yżej ukazanym  sen sie  w in n i być przedstaw iani „w ielcy chrześci­
janie”, którzy stają się dla w spółczesnych św iadkam i, a jednocześnie i o rę­
dow nikam i zgodnie z tym , co w ypow iadam y w  w yznaniu w iary  o św iętych  
obcow aniu.

2. Ćwiczenia (praca w  mniejszych grupach)
Podczas obecnego sym pozjum , podobnie jak w  ubiegłych  latach, u cze­

stn iczki pracow ały w  m niejszych  grupach. Pracą poszczególnych grup k iero­
w ali: ks. doc. dr hab. Wł. K u b i k  SJ,  s. dr L.  S o c h a c k a  OSU oraz 
s. dr M. S o n d e j  OSU.

a. K i m  j e s t  d l a  m n i e  J e z u s  C h r y s t u s ?
Podczas p ierw szego ćw iczen ia  każda uczestniczka otrzym ała kartkę z w y ­

pisanym i na n iej zdaniam i, będącym i odpow iedzią m łodych ludzi na pytanie: 
Jakie znaczenie m a d la  m n ie  Jezus C hrystus?

W ram ach p ierw szego etapu pracy należało dokonać w yboru jednej spo­
śród w ypow iedzi, która najbardziej „przem aw iała” do danej uczestniczki 
ćw iczeń.

Po dokonaniu w yboru uczestn iczki podzieliły  się na k ilkuosobow e zespoły. 
K ryterium  podziału stanow ił num er w ybranej w ypow iedzi (jeśli jakaś w ypo­
w iedź została w ybrana przez w iększą ilość uczestn iczek  tw orzono 2 lub 3 ze­
społy).

N astępnie w  ram ach poszczególnych zespołów  uczestn icy  dzielili się re ­
fleksjam i na tem at w ybranej w ypow iedzi i podaw ali m otyw y wyboru. B ar­
dziej interesujące w ypow iedzi były  przedstaw iane całej grupie, biorącej udział 
w  ćw iczeniu.

Po zakończeniu przedstaw ionych w yżej etapów  pracy każda uczestniczka  
otrzym ała czystą kartkę, na  której m iała  jednym  zdaniem  w yrazić, kim  jest 
dla niej Jezus C hrystus. Oto niektóre w ypowiedzi:
— ..Jest tym , który n ies ie  nadzieję i pokrzepienie, szczególnie w  trudnych  

chw ilach. Jest P rzyjacielem , który n ie  zaw odzi”.
— „Jest Panem  m ojego serca, moją św iatłością  i m oją m ocą”.
—  „Jest dla m nie nieskończoną dobrocią i m iłością”.
— „Jest dla m nie Drogą, Praw dą i Życiem . Bez N iego n ic n ie  jestem  w  stanie 

zdziałać”.
— „On jest treścią m ego życia i m ym  O blubieńcem ”.
— „Jest m oim Z baw icielem , Panem  i O blubieńcem ”.
— „Jest dla m nie osobą, która pociąga, nadaje sty l i sens m ojem u życiu. 

U czy praw dziw ej m iłości. Daje poczucie b ezp ieczeństw a”.
—  „Jest dla m nie źródłem  i sensem  m ojego życia oraz św iatłem  rozjaśniają- 

суп} jego m roki i n iepew ności”.

b. M ó j  o b r a z  ( p o j ę c i e )  J e z u s a
Ć w iczenie to przeprowadzono w  czterech zespołach. K ażdy zespół zasta­

n aw iał się nad jednym  z n iżej podanych pytań.



1. Gdzie i k iedy już jako dziecko dośw iadczyłem  czegoś (m oże po raz 
pierw szy) o Jezusie: w  domu, u dziadków , w  przedszkolu, w  kościele, w  szko­
le...? Jakie obrazy, osoby, zw yczaje religijne, św ięta  lub uroczystości dom ow e 
i kościelne odgryw ały w  tej spraw ie jakąś rolę?

2. Jak w yobrażałem  sobie Jezusa będąc jeszcze dzieckiem , co zm ieniło  
się w  m oim  pojm ow aniu Jezusa z b iegiem  lat?

3. Jakie m alow idła, oglądane krzyże czy rzeźby, przedstaw iające Jezusa, 
szczególnie tkw ią w  m ojej w yobraźni — pamięci?

4. Jakie opow iadania b ib lijne (zw łaszcza m ów iące o czynach Jezusa czy  
w ydarzeniach  z N im  zw iązanych) w  tej chw ili szczególnie w yraziście m i się  
przypom inają?

Po zakończonej pracy i podzielen iu  się jej w yn ikam i z całą grupą w ybra­
no  przedstaw icielkę, która m iała złożyć relacje na plenum  w obec w szystk ich  
uczestn ików  sym pozjum .

Oto krótkie spraw ozdanie z tej kolejnej pracy w  grupach:
ad 1) D ośw iadczenia m ów iące o Jezusie najczęściej b y ły  zw iązane z w i­

gilią  i św iętam i Bożego N arodzenia; z udziałem  w  nabożeństw ie drogi krzy­
żow ej; z w spóln ie odm aw ianym  różańcem  w  gronie rodzinnym ; z sypaniem  
k w iatów  przed N ajśw . Sakram entem  w  procesji (kształtow ało to św iadom ość, 
że Jezus jest Kim ś w ielkim ); z dobrocią katechety i innych osób; z czytaniem  
Pism a Św iętego i podchodzeniem  do n iego z w ielk im  szacunkiem ; z różnego  
rodzaju błogosław ieństw am i.

ad 2) U czestniczki ćw iczeń  stw ierdzały, że w  dzieciństw ie nie m iały  w ła ­
snego w yobrażenia Jezusa. P rzejm ow ały stopniow o Jego obraz od najbliższego  
otoczenia i innych osób.

Z drugiej strony uczestn iczk i podkreślały, że od najw cześn iejszych  lat 
m iały  św iadom ość, że Jezus jest k im ś w ielk im , kim ś innym  od ludzi- spotyka­
nych na co dzień, k im ś n iezw yk łym . B udziły się w  nich w ie lk ie  pragnienia, 
aby Jezusa zobaczyć, tak jak się w idzi ludzi, dośw iadczyć Jego b liskości bez 
żadnych osłon.

Z b iegiem  lat obraz C hrystusa zaczął się bardziej krystalizow ać dzięki 
poznaw aniu Go na katechezie i na  m odlitw ie. Chrystus staw ał się Osobą 
godną czci i uw ielb ien ia . D ojrzew ały rów nież postaw y w obec Chrystusa: po­
staw a m iłości, dziękczynienia, czy skruchy. W zrastało zaufanie do N iego z ró­
w noczesnym  zrozum ieniem , że z Jego osobą w iąże się w ie le  tajem nic.

ad 3) Najbardziej u tkw iły  uczestniczkom  w  pam ięci następujące obrazy: 
Serca Bożego i Serca M aryi, K ielich  z Hostią, obraz Ecce Homo B rata Alberta, 
obraz Chrystusa Króla, O statnia W ieczerza, obraz D obrego Pasterza przy­
garniającego ow ieczkę, w izerunki Chrystusa U krzyżowanego, obraz Trójcy  
Św iętej.

Może zastanow ić fakt, że w  w ypow iedziach  w yeksponow ano obraz C hry­
stusa cierpiącego, a n ie  uw zględniono obrazu C hrystusa Z m artw ychw stałego.

ad 4) W niektórych grupach uczestniczki dochodziły do w niosku, że szcze­
góln ie w yraźiście przypom inają się im  opow iadania ze Starego Testam entu: 
sy lw etk a  Józefa sprzedanego przez braci, opow iadanie o Sam sonie, opow iada­
n ie o pow ołaniu Sam uela, opow iadanie o M ojżeszu itp.

Obok opow iadań ze Starego T estam entu uczestn iczki w ym ien iły  rów nież  
opow iadania zw iązane z Osobą Jezusa, np. opow iadanie o Jezusie przygarnia­
jącym  dzieci, w yrzucającym  przekupniów  ze św iątyn i, dośw iadczającym  m ęki, 
opow iadanie o uciszeniu burzy na morzu, o św . Piotrze, którem u Jezus polecił 
przyjść do Siebie po jeziorze, o nauczaniu Jezusa —  zw łaszcza uczeniu apo­
sto łów  m odlitw y.

Podobnie jak przy poprzednim  ćw iczeniu nie uw zględniono opow iadań  
o Z m artw ychw stałym  Jezusie. N asuw a się w ięc pytanie, czy w  w ychow aniu  
relig ijnym  i w  nauczaniu n ie  za m ało sk ierow ujem y uw agi naszych w ycho­
w anków  na tajem nicę Z m artw ychw stania.

6 — Collectanea Theologica



c. K o n f r o n t a c j a  w y b r a n y c h  p o s t a c i  
z O s o b ą  J e z u s a  C h r y s t u s a

Ć w iczenie trzecie m iało następujący przebieg. Poszczególne zespoły m iały  
za zadanie najpierw  zapoznać się w  oparciu o przygotow ane m ateriały z ży ­
ciem  określonej postaci, a następn ie w ym ienić te cechy jej osobow ości, które 
b yły  szczególnie charakterystyczne w  jej odniesieniu się do Jezusa Chrystusa.

Oto w ybrane postacie: św . Tomasz More, S tan isław  Żółkiew ski, A nna  
Jenke, Stanisław a Leszczyńska, Edmund B ojanow ski, Rom uald Traugutt.

A naliza cech charakterystycznych poszczególnych postaci ukazała n ie ­
zw ykłe ich bogactw o. Oto szereg w ażnych cech w ystępujących  u każdej z w y ­
m ienionych osób: bezgraniczne um iłow anie Boga i ludzi, w ierne pełn ienie w oli 
Bożej, czerpanie siły  z m odlitw y, pokora i cichość, a zarazem  m ęstw o i od ­
w aga, w rażliw ość na potrzeby drugiego człow ieka, ofiarność i pośw ięcenie, 
w ielka  życzliw ość.

W ym ienione w yżej cechy św iadczą o tym , że osoby w ybrane jako tem at 
sw oistej m edytacji starały się w  sw ym  życiu  w iernie naśladow ać Jezusa Chry­
stusa i m ogą stanow ić w zorce osobow e także dla n aszych  uczniów .

3. Podsum ow anie pracy sym pozjum

W podsum owaniu dw udniow ej pracy ks. doc. dr hab. Wł. K u b i k  SJ 
w ypunktow ał następujące sprawy:

— z jednej strony dostrzegliśm y trudną sytuację, w  której pełn im y naszą  
m isję, z drugiej — otrzym aliśm y duży zasób w iedzy i zostaliśm y um ocnieni 
w  przekonaniu, że w  pełn ieniu  naszej m isji n ie  jesteśm y sam i. Jest z nam i 
Chrystus;

— podjęliśm y rów nież w spólne ćw iczenia, w  których osobą centralną był 
Jezus Chrystus. Ć w iczenia te otw ierały  nas i uczyły jak innych otw ierać na  
Jezusa Chrystusa, by m óc do N iego przylgnąć. M ieliśm y zarazem  okazję  
dośw iadczyć w artości w spólnego poszukiw ania i korzyści działania w  zespole.

Eucharystia stała się klam rą spinającą naszą pracę. Na początku sym po­
zjum, uczestnicząc w  Eucharystii, prosiliśm y Ducha Św iętego o dobre n a ­
tchnien ie i łaski, na zakończenie staram y się radośnie dziękow ać Bogu w  T rój­
cy Jedynem u za ubogacenie nas Jego darami.

W im ieniu prelegentów  i uczestniczek ks. doc. dr hab. Wł. Kubik SJ po­
dziękow ał siostrom  urszulankom  za zorganizow anie sym pozjum  oraz za stw o­
rzenie dobrych w arunków  i atm osfery do pracy, a w szystk im  uczestniczkom  
za aktyw ny udział i pow ażne zaangażow anie.

Eucharystię kończącą sym pozjum  spraw ow ali księża prelegenci ks. doc. 
dr hab. Wł. K u b i k  SJ i ks.  dr Z. M a r e k  pod przew odnictw em  ks. prof, 
dra hab. А. К  u b i s i a, prorektora P apieskiej A kadem ii T eologicznej w  K ra­
kow ie.

W szystkie uczestniczki w  sposób spontaniczny w yrażały  w dzięczność i ra­
dość z tego, co zdobyły i przeżyły podczas m inionego sym pozjum .

s. M argarita  S on dej OSO, K ra k ó w

II. KATECHEZA WOBEC TOŻSAMOŚCI TRADYCJI RELIGIJNEJ 
KOŚCIOŁA I KULTURY NARODOWEJ W POLSCE

Spraw ozdanie z sym pozjum  
studentów  katechetyki KUL i ATK

W dniu 19 kw ietn ia  1989 roku odbyło się kolejne sym pozjum  studentów  
k atechetyk i KUL i ATK. Tym  razem  m iało m iejsce w  budynku A TK w  W ar­
szaw ie. U czestn iczyli w  n im  zarów no pracow nicy akadem iccy, katechetycy, 
jak i studenci katechetyki obu uczelni.



biuletyn katechetyczny

O twarcia sym pozjum  dokonał ks. rektor ATK, ks. prof, dr hab. H elm ut 
J u r o s. W sw oim  przem ów ieniu podniósł znaczenie poruszanej problem atyki, 
a zarazem  podkreślił z zadow oleniem  i uznaniem  w ym ianę dośw iadczeń w  za ­
kresie katechetyki m iędzy uczeln iam i KUL i ATK, życząc sobie, by w  obrębie  
innych specjalizacji taka w ym iana także m ogła się dokonyw ać.

N a tegoroczne spotkanie złożyły się  g łów nie referaty: Z akorzenienie k a te ­
ch ezy  w  tra d y c ji re lig ijn e j i k u ltu rze  narodu  w  św ie tle  d o k u m en tó w  ka tech e­
tyc zn ych  K ościo ła  (KUL); F unkcje k a tech ezy  w obec zagadnień  do tyczących  
h istorii i k u ltu ry  narodu p rzek a zyw a n ych  p rzez p rogram y szkolne (A T K ); Ele­
m e n ty  h istorii i k u ltu ry  narodu  w  m ateria łach  k a tech e tyczn ych  pod  red. ks. 
M. M ajew skiego  (KUL); E lem en ty  h istorii i  ku ltu ry  narodu  w  „K atech izm ie  
R elig ii K a to lick ie j” (ATK); E lem en ty  h istorii i k u ltu ry  narodu w  podręczn ikach  
ks. W ł. K o sk i (KUL).

Ze w zględu na duże znaczenie om aw ianego zagadnienia dla katechezy  
i  z uw agi na stosunkow o rzadkie zabieranie głosu na jego tem at trzy zasadni­
cze spośród w ygłoszonych referatów  drukujem y niżej w  całości.

C entralny m om ent sym pozjum  stanow iła  w spólna E ucharystia, przygoto­
w ana przez studentów  KUL. Po referatach m iała m iejsce dyskusja, w  której 
akcentow ano zarówno znaczenie poruszanej problem atyki, jak i trudności z nią  
zw iązane: brak bardziej szeroko opracow anych m ateriałów , nieprzygotow anie  
katechetów  do realizacji om aw ianego zadania, n iew ystarczająca ilość czasu  
na prow adzenie katechez o danej tem atyce, brak środków  dydaktycznych itp. 
Sam  problem  poruszany uznano za n iezm iernie w ażny i postulow ano pow ra­
canie do niego przy następnych spotkaniach katechetów .

W spólna kolacja, w ym iana podziękow ań i zaproszenie na  następne spo­
tkanie na KUL zakończyły jednodniow e sym pozjum .

ks. W ładysław  K u b ik  SJ, W a rsza w a -K ra k ó w

1. Z akorzenienie katechezy w  tradycji religijnej 
i kulturze narodu w  św ietle  dokum entów  K ościoła

W e w stępie do konstytucji G audium  e t spes  czytam y, że K ościół pragnie 
służyć w spółczesnej ludzkości. Jest bow iem  w  niej zakorzeniony i z nią prze­
żyw a sw oją codzienność. D latego też obow iązkiem  K ościoła jest poznać życie  
człow ieka, zbliżyć się do niego, rozw iązyw ać jego problem y w  duchu Dobrej 
N ow iny prowadzącej do zbaw ienia  *. Zadanie to jest niezm iernie trudne, gdyż 
dotyczy ludzi różnych ras, o odm iennej m entalności, żyjących w  rozm aitych  
w arunkach gospodarczo-społecznych, reprezentujących różne kultury. K ościół 
głosząc Dobrą N ow inę Chrystusa, przepaja i oczyszcza, inspiruje i odnaw ia, 
napraw ia i uzupełnia, um acnia i udoskonala kultury ludzkie. N ie niszczy ich. 
lecz je akceptuje, na n ich  bazuje i rozw ija je 2.

a. O k r e ś l e n i e  p o j ę ć :  t r a d y c j a  i k u l t u r a
Człow iek, realizując sw oje życie, uczestniczy w  historii ludzkości i buduje 

jej przyszłość. Czerpie z dziedzictw a przeszłości, a w ięc tradycji, by zarazem  
tw orzyć now ą. D otyczy to całego jego życia, najw iększych  jego w artości —  
jego w iary i kultury. P ocząw szy od Soboru W atykańskiego II została podjęta  
spraw a w zajem nej relacji K ościoła i w spółczesnej kultury. Z agadnienie to 
było kontynuow ane na synodach o ew angelizacji i  katechizacji, k iedy  to przed­
m iotem  w n ik liw ych  dyskusji stał się problem  akom odacji czy in k u ltu racji3.

1 H. W i s t  u b a, C hrześcijan in  w obec sp raw  k u ltu ry  w  „G audium  e t 
sp es”, K atecheta 19(1975) 7.

2 A. L e w e k ,  P ro b lem  in ku ltu racji E w angelii, A teneum  K apłańskie  
75 (1983) t. 100, 189.

3 M. M a j e w s k i ,  Teologia ka tech ezy , Lublin 1987, 46.



Chcąc prześledzić tą spraw ę, postaw m y najpierw  pytan ie o określenie pojęć: 
tradycja i kultura.

„Tradycja w  ogólnym , jeszcze przedteologicznym  sensie jest to przekaz, 
daw ny zw yczaj, to znaczy sum a w szystk ich  procesów , za których pośredni­
ctw em  wiedza, um iejętności i instytucje, zdobyte i ustanow ione w  historii 
ludzkości, są przekazyw ane z pokolenia na  pokolenie, a następnie sum a tego  
w szystk iego, co zostało tak przekazane. Tradycja zapew nia ciągłość tego, co 
kiedyś się rozpoczęło i um ożliw ia  z perspektyw y w iedzy i dośw iadczenia przod­
ków  k lasyfikację i ocenę now ych  dośw iadczeń” 4.

„Tradycja w  teologii katolickiej oznacza proces i treść przekazu praw dy  
objaw ionej, który ostateczn ie pochodzi od ustnego przepow iadania pierw szych  
nosicieli objaw ienia chrześcijańskiego, i który rozw ijał się w  K ościele i dzięki 
K ościołow i przy asystencji Ducha Ś w iętego” 5. W yjaśnia tę spraw ę nauka S o ­
boru W atykańskiego II, w  której tradycja w ystępuje w  pow iązaniu z P ism em  
Św iętym  i Urzędem  N auczycielsk im  K ościoła (por. KO 9 i 10). Podobnie też 
m ów i adhortacja C atechesi traden dae, stw ierdzając zarazem , że tradycja jest 
niezastąpionym  źródłem  katechezy (CT 27). Papież podkreśla w ielką  rolę tra­
dycji oraz potrzebę w iązania  z n ią  katechezy °.

„Dawniej w  Tradycji podnoszono przede w szystk im  sukcesję apostolską, 
dośw iadczenie soborów, nauczanie M agisterium , spraw ow anie liturgii i cza­
sem  także upraw ianie teologii. W spółcześnie m ów i się dość szeroko o tradycji, 
podkreślając w  n iej życie i przekaz istotnych w artości całego K ościoła. (...) D o­
dając zaś słow o żyw a tradycja, pragnie zaakcentow ać żyw otność K ościoła  
w  tym, czym on jest i w  tym , co on czyni. W ówczas znaczącym i w artościam i 
tradycji będą: dośw iadczenie religijne w iernych, przepow iadanie Orędzia dla 
pogłębienia w iary i refleksja  nad rozw ijającym  się procesem  w iary” 7.

Z kolei słowo „kultura” jest bez w ątpienia jednym  z najbardziej w ie lo ­
znacznych pojęć. Stosow ane jest w  różnych znaczeniach. Specjaliści zajm ujący  
się tym  zagadnieniem  doliczyli się blisko 200 jej d e fin ic j i8. Oto n iektóre z nich:

E. B. Tylor uw aża, że „kultura lub cyw ilizacja to kom pleks obejm ujący  
w iedzę, w ierzenia, sztukę, m oralność, prawo, obyczaje i w szelk ie  inne um ie­
jętności i zw yczaje nabyte przez człow ieka jako członka społeczeństw a” 9. 
Jest to definicja opisow a. N atrafiam y także na defin icje  historyczne, norm a­
tyw ne, psychologiczne itp. kultury, w ysuw ając na czoło określone jej aspekty  
czy elem enty. M. A. K rąpiec np. określa kulturę jako in telektualne oddziały­
w an ie człow ieka na św iat przyrody. „...To w szelk ie  działanie rozumu, jego 
w szelk ie m ożliw e zastosow anie do m ateriału — natury — obojętnie czy tym  
przetw orzonym  m ateriałem  będzie sam  człow iek, w e w szelk ich  jego w ym ia­
rach podlegających racjonalnem u uspraw nieniu, czy też otaczająca go przyro­
da, podległa ludzkiem u działaniu” 10. Z kolei S. Św ieżaw ski, polski audytor 
Soboru W atykańskiego II, uw aża, że „kulturą jest to w szystko, co człow iek  
dodał i dodaje do zastanego stanu rzeczy, do tego, co nazw ać m ożem y naturą, 
zarówno naturą sam ego człow ieka, jak i otaczającego go św ia ta” n . U waża  
on, że istotę kultury należy upatryw ać w  osobow ym  rozw oju człow ieka.

4 K. R a h n e r ,  H.  V o r g r i m l e r ,  M ały słow n ik  teo log iczn y, W arszawa
1987, 498.

6 Tam że.
6 M. M a j e w s k i ,  dz. cy t., 22—24.
7 T am że, 24.
8 A. L e w e k ,  E w angelizacja  a ku ltura, A teneum  K apłańskie 75(1983) 

t. 100, 74—'75.
9 T am że, 75.
10 M. K r ą p i e c ,  Ja  — człow iek , Lublin 1974, 200.
11 S. Ś w i e ż a w s k i ,  C zy  E w angelia  je s t ku ltu ro tw órcza?  w: W nurcie  

zagadnień  posoborow ych , pod red. В. B e j z e, W arszawa 1968, t. 2, 269.



O jcow ie Soboru W atykańskiego II zauw ażyli potrzebą bardziej w ew n ę­
trznego i osobow ego spojrzenia na kulturę. W konstytucji G audium  e t spes 
znajdujem y następujące okreslèn ie  kultury: „M ianem kultury, w  sensie ogól­
nym , oznacza się w szystko, czym  człow iek  doskonali i rozw ija w ielorak ie uzdol­
n ienia sw ego ducha; stara się drogą poznania i pracy poddać sam  św iat pod 
sw oją władzę; czyni bardziej ludzkim  życie społeczne tak w  rodzinië, jak 
i  w  całej społeczności państw ow ej przez postęp obyczajów  i instytucji; w re­
szcie w  dziełach sw oich w  ciągu w ieków  wyraża, przekazuje i zachow uje w ie l­
k ie dośw iadczenia duchow e i dążenia na to, aby służyły  one postępow i w ielu , 
a n aw et całej ludzkości” (KDK 53). Z defin icji tej w ynika, że centralnym  
punktem  odniesienia kultury jest człow iek; jego w szechstronna form acja i ro­
zw ój stanow ią o istocie kultury ludzkiej. Kultura jako aktyw ność człow ieka  
sk ierow ana jest na: rozwój sam ego siebie, opanow anie św iata  m aterialnego, 
hum anizację obyczajów  i życia społecznego oraz w ytw arzanie dóbr i w artości 
kulturow ych, przekazyw anych z pokolenia na pokolenie 12.

Jan P aw eł II w  przem ów ieniu podczas zgrom adzenia UNESCO w  P a­
ryżu 2.06.1980 r. w yraził się: „Kultura jest tym , przez co człow iek  jako czło­
w iek  staje się bardziej człow iekiem : bardziej «jest». Na tym  także opiera się 
ow o rozróżnienie pom iędzy tym , czym  człow iek  jest, a tym , co posiada, po­
m iędzy «być» a «posiadać»” 13.

W ten sposób skrótow o zostały ukazane pojęcia tradycji i kultury. Z a­
rów no w  jednym , jak i drugim  przypadku centralnym  punktem  odniesien ia  
jest człow iek, jego dośw iadczenia i droga do pełnego rozw oju. N a to nakłada  
się katecheza, podejm ując dany problem .

K ontynuując podjęty tem at, szczególną uw agę zw rócim y na spraw ę sto­
sunku Kościoła i katechezy do kultury. W prowadzeniem  niech  będą słow a w y ­
głoszone przez ks. bpa E. M aterskiego na synodzie w  1977 r„ a dotyczące na­
szej polskiej problem atyki: „Związek kultury z katechizacją w  Polsce zasługuje  
na specjalną uw agę. Kultura nasza w yrosła na gruncie tysiącletn iej chrześci­
jańskiej tradycji naszego narodu. W szystkie dziedziny naszej kultury są prze­
pojone w artościam i zaczerpniętym i z E w angelii i pełne są m om entów  re li­
g ijn ych” 4

b. S t a n o w i s k o  K o ś c i o ł a  w o b e c  k u l t u r y

Problem  stosunku K ościoła do kultury istn iał w  K ościele zaw sze, bo jest 
on nierozłącznie zw iązany z jego posłannictw em  głoszenia E w angelii. Już sam  
Jezus Chrystus m usiał mu staw iać czoło. K sięgi N ow ego Testam entu ukazują  
Jezusa n ie  tylko jako osobę zw iązaną z tradycją, kulturą i dziejam i narodu  
żydow skiego, ale także w ystępującą przeciw ko sw oistem u etnocentryzm ow i 
sw oich  współziomków', przekonanych o sw ej w yższości w  oczach Boga. Chry­
stus proklam ow ał uniw ersalizm  zbaw ienia ω.

„Początki chrześcijaństw a znam ionow ała asekuracja przed w rogim i siłam i 
i w p ływ am i ów czesnej kultury pogańskiej. R ozwijająca się m yśl chrześcijańska  
była pielęgnow ana i przekazyw ana przez pierw sze dw a stulecia w  pew nej 
izolacji od pozachrześcijańskiej m yśli filozoficznej tam tych czasów . C hrześci­
jaństw o n ie  od razu było w  stanie podjąć dzieło w szechstronnej konfrontacji

12 A. L e w e k ,  E w angelizacja  a ku ltura, art. cyt., 78— 79.
13 T am że, 78. Por. także M. J a w o r s k i ,  W prow adzen ie  w  p ro b lem a tyk ę  

K ongresu , w: C h rześcijań stw o  a ku ltu ra  polska, pod red. M. J a w o r s k i e g o  
i А. К  u b i s i  a, Lublin 1988, 39— 40.

14 E. M a t e r s k i ,  U dział de legac ji po lsk ie j w  Syn odzie  B isku pów  1977 r., 
A teneum  K apłańskie 71(1978) t. 91, 21.

15 R. M u r a w s k i ,  K atech eza  a ku ltura, Collectanea Theologica 49(1979) 
f. 1, 47.



z ów czesną kulturą ew angelizow anych  narodów, dzieło pełnej adaptacji oraz 
inkulturacji E w angelii C hrystusow ej” 16.

Z czasem  stanow isko K ościoła uległo zm ianie. I tak średniow ieczni teolo­
gow ie chrześcijańscy dostrzegli całkiem  w yraźnie ogólnoludzką w artość dzieł 
klasyków  rzym skich, filozofów  greckich, studiując i czerpiąc z n ich  różne 
idee, które konfrontow ali krytycznie z E w angelią Chrystusa, by  w  ten sposób  
uprzystępnić m yśl chrześcijańską ów czesnym  pokoleniom . Tak np. czynił 
św . Tom asz z A kw inu. Ogólnie m ożna pow iedzieć, że w  epoce średniow iecza  
chrześcijaństw em  była głęboko przeniknięta cała kultura europejska, a K o­
ściół w yw iera ł dom inujący w p ływ  na jej kształt i ro z w ó j17.

Od czasów  Odrodzenia postępuje proces usam odzieln ienia kultury euro­
pejsk iej i życia społeczno-politycznego. Chodziło przede w szystk im  o u w oln ie­
n ie  się spod kontroli instytucjonalnego K ościoła. D oszło n aw et do krytyki 
i  przeciw staw ienia kultury św ieckiej K ościołow i i kulturze chrześcijańskiej. 
„Proces ten znalazł sw oje apogeum  w  X IX  w., czego w yrazem  ze strony K o­
ścioła był sław etny Syllabu s  (1864 r.) P iusa IX  odrzucający i potępiający  
różne prądy ów czesnej m yśli filozoficznej, społecznej, politycznej i nauko­
w ej” 18. Począw szy od papieża Leona X III (R erum  novarum )  następuje pew na  
zm iana. Jednak aż do Soboru W atykańskiego II K ościół przyznaw ał kulturze 
ludzkiej wartość sam ą w  sobie, o ile pełn iła  ona rolę służebną w obec religii 
chrześcijańskiej czy Kościoła. Dopiero Sobór W atykański II uznał autonom ię 
kultury ludzkiej (KDK 59), uznał istn ien ie autentycznych w artości w e w szy­
stk ich  kulturach ludzkich. Sobór w całej nauce o K ościele i kulturze kon­
centruje się na człow ieku (KJDK 3; KDK 59). Kulturze przyznaje zasadniczą  
funkcję w  rozw oju pełnego cz łow ieczeń stw a19. P ew ną rekapitulacją om aw ia­
nej spraw y jest adhortacja apostolska Paw ła V I E vangelii nuntiandi (1975 r.), 
oraz Synod B iskupów  1977 r. wraz z adhortacją Jana P aw ła II C atechesi 
traden dae  (1979 r.).

с. S t o s u n e k  k a t e c h e z y  d o  k u l t u r y

W O gólnej in s tru k c ji ka tech e tyczn e j w ydanej w  1971 r. problem  kultury  
stanow i raczej zagadnienie o charakterze drugorzędnym , w  sensie  n ie  pom i­
jania go w  pracy katechetycznej, jeśli ona m a być skuteczna. „Dyrektorium  
katechetyczne m ów i w łaściw ie  o przystosow aniu się  katechezy do różnych  
kultur, czyli podkreślona jest w  n im  bardziej zew nętrzna relacja zachodząca 
m iędzy katechezą a kulturą, a n ie  w ew nętrzne «przenikanie» i «przepojenie» 
E w angelią  kultury, jak to w yraźnie podkreśla adhortacja E vangelii n u n tiandi” 20. 
„Ewangelia, a zatem  i ew angelizacja nie m ogą być utożsam iane z jakąś k u l­
turą, bo są n iezależne od w szystk ich  kultur. (...) N ależy ew angelizow ać i to 
nie z zew nątrz, jakoby się dawało jakąś ozdobę czy kolor, ale od w ew nątrz, 
od centrum  życiow ego i korzeni życia —  czyli należy przepajać E w angelią  
kultury, a także kulturę człow ieka” (EN 29). D ochodzi tu w yraźnie do głosu  
kierunek antropologiczny. Jego przedstaw icielom  n ie za leży  na dostosow aniu  
E w angelii do kontekstu kulturow ego ale o to, aby ją w  niego „w cielać” 
i p rzen ik ać21. Jest o tym  m ow a także w  sam ym  określen iu  Paw ła VI, czym  
jest ew angelizacja: „jest tym  sam ym , co zanoszenie Dobrej N ow iny do w szel­
kich kręgów  rodzaju ludzkiego, aby przenikając je sw ą m ocą od w ew nątrz, 
tw orzyła z nich now ą ludzkość” (EN 18). „K ościół w tedy ew angelizuje, k iedy  
boską mocą tej N ow iny, jaką głosi, stara się przem ieniać sum ien ie poszczegól­

16 A. L e w e k ,  E w angelizacja  a ku ltu ra , art. cyt., 69.
17 T am że, 70.
11 Tam że.
79 T am że, 71— 72.
20 R. M u r a w s k i ,  art. cyt., 48—49.
21 T am że, 50.



nych  ludzi i w szystk ich  razem , potem  także ich działalność, a w reszcie ich  
życie i całe środow isko, w  jakim  się obracają” (EN 18).

Jakie m iejsce i zadanie ma tutaj katecheza?
Problem em  tym  zajął się Synod B iskupów  1977. Podczas obrad tego syno­

du biskupi z różnych kontynentów  w skazyw ali na p ilną potrzebę adaptacji, 
inkarnacji i inkulturacji E w angelii głoszonej w  katechezie. Badając dokum en­
ty  synodu i w ypow iedzi ojców  synodalnych na tem at stosunku katechezy do 
kultury, m ożna w  n ich  w yodrębnić kilka szczegółow ych zagadnień. Oto n ie ­
które postulaty:

1. Poznanie i badanie kultury — aby do n iej dotrzeć, trzeba ją najp ierw  
poznać. A to w ym aga w n ik liw ych  badań i analiz. Podaliśm y już k ilka okre­
śleń  kultury, trzeba stw ierdzić, że jest ona zjaw isk iem  żyw ym  i dynam icznym . 
Stąd m ożliw ość tw orzenia się różnych napięć, które trzeba rozw iązyw ać. P od­
czas Synodu m ożna było spotkać się z w ypow iedziam i, że katecheza w obec 
kultury zajm uje albo stanow isko dialogu, albo stanow isko zw alczania i n ie­
ufności.

2. A firm acja i szacunek dla kultury — O jcow ie ukazali w ie lk i pluralizm  
kultur, ale i zarazem  potrzebę uszanow ania ich i zrozum ienia. W praw dzi­
w ym  bow iem  i zdrow ym  pluralizm ie zaw iera się głębsza jedność. Kryzys 
jedności pochodzi zaw sze z n iew ystarczającego pluralizm u, który n ie pozwala  
ludziom  na w yrażenie sw ej w iary w  term inach i kategoriach w łasnej kultury.

3. O dkryw anie „zarodków S łow a” w  kulturze —  chodzi o to, że w  każdej 
kulturze istn ieją tzw . sem ina V erb i, czyli zarodki Słow a. M am y tu naw iązanie  
do nauki św . Jana i św . Paw ła. W św ietle  tej doktryny św iat i cała historia  
są m iejscam i, gdzie działa Bóg przez Chrystusa. W katechezie chodziłoby w ięc  
n ie  ty le o to, aby zanieść orędzie Chrystusa tam, gdzie On jest jeszcze n ieob e­
cny, ile o to, aby Go odkryć i zidentyfikow ać tam, gdzie On jest już obecny, 
ale jeszczê n ie  rozpoznany.

4. Prow adzenie do dialogu m iędzy w iarą i kulturą —■ z tego, co zostało  
pow iedziane pow yżej w ynika, że kultura i O bjaw ienie w zajem nie się uzupeł­
n iają i dopełniają. C iągle dostrzegam y i odkryw am y fak t w cielen ia  w iary  
w  jakąś kulturę, pow iązanie tych  dwu spraw. Stąd konieczny jest dialog po­
m iędzy w iarą i kulturą.

5. K atecheza ma być narzędziem  inkulturacji — w  Orędziu Synodu B i­
skupów  do Ludu Bożego czytam y: „Orędzie chrześcijańskie w inno się zako­
rzenić w  ludzkich kulturach, w inno je przyjm ować i przekształcać. W tym  
sensie w olno uw ażać katechezę za pew ne narzędzie «inkulturacji», to znaczy, 
że katecheza rozwija, a zarazem  ośw ietla  od w ew nątrz form y życia ludzi, do 
których się zwraca. W iara chrześcijańska poprzez katechezę w inna w cielać  
się w  kultury” (5).

Trzeba stw ierdzić, że pojęcie „inkulturacja” pojaw iło się dopiero w  ostat­
nich dwóch dokum entach synodu. Trzeba by w ięc w yjaśn ić  znaczenie takich  
pojęć jak inkulturacja, adaptacja, inkarnacja E w a n g e lii22. N ajpełn iej problem  
inkulturacji ujął na Synodzie generał T ow arzystw a Jezusow ego o. Pedro Arrupe. 
Podkreślił on, że inkulturacja n ie  polega tylko ńa dostosow aniu tradycyjnej 
katechezy do now ych uw arunkow ań społeczno-kulturow ych ani na m odyfikacji 
języka, m etody i technik i katechetycznego przekazu E w angelii. Inkulturacja  
jest zasadą ew angelizacji. Jest dogłębnym  przenikaniem  i przepojeniem  E w an­
gelią  najgłębszych fundam entów  życia ludzkiego — całej ludzkiej kultury. 
W cielenie się E w angelii w  kultury stanow i istotę inkulturacji. W tym  znacze­
n iu można uznać katechezę za jedno z narzędzi in k u ltu ra c ji23.

Zagadnienie inkulturacji E w angelii podejm uje rów nież adhortacja C ate­
chesi traden dae  Jana P aw ła II (1979 r.). Inkulturacja jest „w szczepieniem  
siły  E w angelii w  sam ą istotę kultury i jej form y. A by to osiągnąć, katechiza­

22 Tamże, 50—60.
22 A. L e w e k ,  P ro b lem  in ku ttw racji E wangelii, art. cy t., 195— 197.



cja wirrna poznać te kultury i ich  zasadnicze elem enty; dostrzegać to, co je 
jaśniej wyraża; szanow ać ich  w artości i  bogactw a. W ten sposób będzie m ogła  
doprowadzić ludzi o  różnych form ach kultury do poznania ukrytej tajem nicy  
i dopomóc im  w  w ydobyw aniu  z ich w łasnej żyw ej tradycji oryginalnych  
znaczeń chrześcijańskiego życia, spraw ow ania liturgii i sposobu m yślen ia” 
(CT 53). E w angelia i kultura pow inny się w ciąż spotykać w  katechezie. E w an­
gelia  bow iem  czyni kulturę pełniejszą, a kultura pom aga dotrzeć do E w angelii. 
Papież przestrzega też przed m ożliw ością pew nych błędów: 1. n ie należy od­
łączać E w angelii od kultury, w  której się zakorzeniła i była  przekazywana;
2. pod w pływ em  katechezy kulturow ej n ie  m oże ulec zm ianie E w an gelia24.

P rzedstaw iliśm y stosunek do om aw ianego zagadnienia najw ażniejszych  do­
kum entów  Kościoła, zw łaszcza obu dokum entów  katechetycznych oraz Ojców  
Synodu Biskupów  1977. Trzeba stw ierdzić, że „w obydw óch dokum entach  
kultura m a głów nie charakter narzędziow y, służy bow iem  przede w szystkim  
przekazyw aniu Dobrej N ow iny. T ym czasem  w  dyskusji synodalnej była ona 
potraktowana o w ie le  szerzej. Zdaniem  O jców Synodu katechezę m ają tw o­
rzyć w zajem nie E w angelia  i kultura. (...) Podobnie jak W cielenie i cała tra­
dycja K ościoła jest organicznym  połączeniem  E w angelii i kultury, tak trzeba 
dokonyw ać takiego połączenia w  katechezie, a bardziej jeszcze obstaw ać przy 
m odelu katechezy ew angeliczno-kulturow ej” 25.

Na zakończenie w arto zaznaczyć, że trw ają prace nad przygotow aniem  
katechizm u dla K ościoła pow szechnego. W roku 1989 obradow ała sesja doty­
cząca tej sprawy. Ojciec św ięty  Jan P aw eł II przem aw iając do uczestników  
m iędzy innym i pow iedział: „Kościół odczuwa naglącą potrzebę syntetycznego  
ujęcia zasadniczych i fundam entalnych treści w iary i m oralności katolickiej. 
(...) D latego też katechizm  pow szechny dzięki zw ięzłem u i przekonyw ającem u, 
a jednocześnie jasnem u i prostem u ujęciu zasadniczych i n iezm iennych prawd  
O bjaw ionych i nauczanych przez K ościół nie m a zastąpić, ale um ocnić i u ła­
tw ić dalsze niezbędne dzieło adaptacji i inkulturacji tych  praw d” 26.

ks. S tan isław  B ogaczew icz, O pole-L ublin

2. E lem enty h istorii i kultury narodu w  m ateriałach  
katechetycznych pod red. ks. M. M ajew skiego

C ykl m ateriałów  katechetycznych pod red. ks. M. M a j e w s k i e g o  jest 
rezultatem  dośw iadczeń, przem yśleń, dyskusji i pracy tw órczej grupy kateche­
tów  św ieckich, sióstr zakonnych, księży diecezjalnych i zakonnych z całej 
P olsk i zw iązanych ze Specjalizacją K atechetyki w  Instytucie Teologii P asto­
ralnej KUL. Są one adresow ane do m łodzieży szkół średnich w  dwu wersjach: 
w  cyklu 5-letn im  dla liceów  i techników , i w  cyklu 3-letn im  dla szkół zaw o­
dowych. Mogą być rów nież z pow odzeniem  w ykorzystane w  szeroko rozum ia­
nej pracy duszpasterskiej.

Każdy z tom ów  zaw iera 25 tem atów , opracow anych przez różnych au to­
rów , skoncentrow anych jednak w okół głów nej m yśli, idei przew odniej podrę­
cznika. We w szystk ich  jednostkach tem atycznych pow tarzają się następujące  
punkty strukturalne: m otyw acja, plan, struktura, m etoda i m ateriał. Służą one 
ogólnie m ów iąc lepszem u przygotow aniu katechezy, jej przeprowadzeniu, 
a w  rezultacie ow ocniejszem u przysw ojeniu treści i postu latów  przez jej 
uczestników .

Podjęty na sym pozjum  tem at stw orzył potrzebę przeanalizow ania om aw ia­

24 Tam że, 197.
25 Μ. M a j e w  s к i, T eologia ka tech ezy , dz. cy t., 48.
25 J ä n P a w e ł  II, K atech izm  dla K ościoła P ow szechnego, Tygodnik  

P ow szechny 43(1989) nr 10 (5 marzec), 7.



nych  m ateriałów  pod kątem  w ychw ycen ia  treści zw iązanych z historią i k u l­
turą narodową. W zw iązku z tym  pojaw iły  się dwa problem y: 1) ustalenie  
podstaw ow ego kryterium , czym  najogólniej jest historia i kultura narodu, by  
ocenić pod tym  kątem  zaw arte w  m ateriałach  treści; 2) sam sposób prezentacji 
dostrzeżonych w  tem atach e lem en tów  historii i kultury narodu.

A d 1. Ogólne pojęcie kultury i historii.
K o n sty tu c ja  du szpasterska  o K ościele  w  św iecie  w sp ó łczesn ym  Soboru 

W atykańskiego II w  num erze 53 m ów i: „M ianem kultury w  sen sie  ogólnym  
oznacza się w szystko, czym  człow iek  doskonali i rozw ija w ielorak ie uzdoln ie­
n ia  sw ego ducha i ciała; stara się drogą poznania i pracy poddać sam św iat 
pod sw oją władzę; czyni bardziej ludzkim  życie społeczne tak w  rodzinie, jak 
i w  całej społeczności państw ow ej przez postęp obyczajów  i instytucji; w re­
szcie w  dziełach sw oich w  ciągu w iek ów  wyraża, przekazuje i zachow uje w ie l­
kie dośw iadczenia duchowe i dążenia na to, aby służyły  one postępow i w ielu , 
a naw et całej ludzkości”.

Kultura jest w ięc w yrazem  działalności człow ieka. C złow iek tw orzy ją 
w e w spólnocie i z niej korzysta. Jest ona środkiem  m iędzyludzkiej kom u­
nikacji. K ultura w ypełn ia dzieje człow ieka i społeczeństw , i stan ow i o ich  
w artości. M ając na m yśli historię i kulturę narodu spoglądam y na genezę  
jego pow stania, jego rozwój i dążenia oraz całe jego dziedzictw o w  postaci 
tradycji.

W sytuacji narodu polskiego tw orzenie kultury i jej w chodzenie w  h isto­
rię dokonyw ało się w  k lim acie chrześcijaństw a. N aw iązał do tego papież Jan  
P aw eł II w  czerw cu 1979 r. na P lacu Z w ycięstw a w  W arszawie: „Nie można  
bez Chrystusa zrozum ieć dziejów  P olsk i (...) D zieje narodu zasługują na w łaś­
ciw ą ocenę w edle tego, co w n iósł on w  rozwój człow ieka i człow ieczeństw a, 
w  jego św iedom ość, serce, sum ienie. To jest najgłębszy nurt kultury. To jej 
rdzeń i siła. Otóż tego, co naród polsk i w niósł w  rozwój człow ieka i człow ie­
czeństw a, co w  ten rozwój rów nież dzisiaj w nosi, n ie sposób zrozum ieć 
i ocenić bez C hrystusa”.

T ekst pow yższy jest zaw arty w  katechezie pt. W ych ow an ie p a tr io tyczn e  1 
w  IV tom ie m ateriałów  pt. W ierność d zied zic tw u  2.

Ad 2. Gdy chodzi o sposób analizy „m ateriałów  katechetycznych” i przed­
staw ien ia  jej w yników , chcem y zauw ażyć, że zostanie om ów iony cykl 5-letni. 
O ddzielnie przedstaw im y w yn ik i analizy  każdego tomu; szerzej zaprezentu­
jem y te katechezy, które bądź to w prost podejm ują tem at historii i kultury  
narodu, bądź szeroko do n iego naw iązują; poczynim y rów nież krótkie w zm ian­
ki traktujące o interesującym  nas zagadnieniu, a w ystępujące jako ilustracja  
katechezy.

Tom I nosi tytu ł O d re lig ii do w ia ry  3. Obejm uje on zagadnienia religii, 
objaw ienia osoby Jezusa Chrystusa i w iary. W tom ie tym  n ie m a katechez  
w prost podejm ujących problem atykę historyczno-kulturow ą. Znajduje się 
w  nim  jednak m iejsce w  w yjątk ow y sposób ukazujące dziedzictw o kultury  
chrześcijańskiej naszego naroäu, rolę K ościoła i postaci św iętego, który pre­
zentuje św iatu godfiość człow ieka i w artość ludzkiego życia. M am y na m yśli 
katechezę pt. G odność osoby lu d z k ie j4 przedstaw iającą ofiarę o. M. Kolbego

1 J. S z r e j t e r ,  W ych ow an ie pa tr io tyczn e , w: W ierność d zied zic tw u , pr. 
zb. pod red. ks. M. M a j e w s k i e g o ,  K ielce 1987, 250—266.

2 W ierność d zied zic tw u , pr. zb. pod red. ks. M . ' M a j e w s k i e g o ,  K ielce  
1987, 430.

3 O d re lig ii do w iary , pr. zb. pod red. ks. M. M a j e w s k i e g o ,  Lublin  
1984, 234.

4 K. M r ó z ,  G odność osoby lu d zk ie j, w: Od re lig ii do w ia ry , dz. cyt., 
105— 112.



i jego „zw ycięstw o” przez w iarę i m iłość. W jednostce tej dobitnie brzmią 
słow a beatyfikacji, w ypow iedziane przez innego syna narodu papieża Jana  
Paw ła II. W innych pięciu katechezach tego tom u pojaw iają się w zm ianki 
z zakresu kultury w  postaci w ierszy polskich poetów  oraz postacie h isto­
ryczne zw iązane z w ydarzeniam i z dziejów  Polski. (Na m arginesie należy do­
dać, że utw ory literackie polsk ich  pisarzy i poetów  w ystępują w  znacznej 
ilości w  dalszych tomach.)

Tom  II zatytu łow any W spólnota  zb a w ie n ia 5 zaw iera problem atykę ek le ­
zjalną. Ukazuje egzystencjalne problem y z dziejów  Kościoła; K ościół jako 
lud Boży; rolę sakram entów  w  rozwoju osobow ego i w spólnotow ego życia 
chrześcijańskiego; udział hierarchii, zakonów  i św ieck ich  w  życiu i apostol­
stw ie Kościoła. W tom ie tym  należy w skazać na cztery katechezy zw iązane 
z kulturą i historią narodu. K atecheza P oczą tk i K ościoła  w  P o lsc e 6 daje do 
zrozum ienia, że bez C hrystusa nie sposób pojąć d ziejów 'P o lsk i. Przedstaw ia  
źródła i fak ty  historyczne św iadczące o doniosłej roli K ościoła w  m łodym  
państw ie polskim  i w skazuje na znaczenie m ęczeńskiej śm ierci św . W ojciecha. 
K atecheza K ościół w  trosce o p raw a  c z ło w ie k a 7 uw ydatnia rolę K ościoła 
jako stróża praw  w  narodzie w  szerokim  kontekście historycznym  od chrztu 
P olsk i poczynając. K atecheza Zasługi K ościoła  d la  k u ltu r y 8 w skazuje na 
K ościół jako m ecenasa nauki, kultury i sztuki; choć m ów i się tu o kulturze 
w  znaczeniu uniw ersalnym , dotyczy to rów nież naszej kultury narodowej. 
W katechezie In tegracyjn a  rola K ościoła  w  życ iu  n a ro d o w ym  9 pokazana jest 
działalność Kościoła na dwu drogach w  historii Polski: K ościół um acnia jed­
ność praw nopolityczną; K ościół broni integralności religijno-kulturow ej.

Tom II nosi tytu ł Ś w ia d ec tw o  ch rześc ijań sk ie  10 i zaw iera problem atykę  
m oralno-egzystencjalną zgrupow aną w  trzech blokach tem atycznych: pow ołanie  
człow ieka do przem iany św iata  przez w ychow anie i sam ow ychow anie chrześci­
jańskie; rodzina i jej funkcje w e w spółczesnym  społeczeństw ie i K ościele; for­
m acja osobow a, w spólnotow a i zaw odowa do pełn ienia zadań życiow ych. W to ­
m ie tym  nie m ożna w yróżnić jednostki tem atycznej zaw ierającej zagadnienia  
historii i kultury narodu. Trzeba jednak zatrzym ać się na jednej katechezie, 
która prezentuje kryzys społeczeństw a w  najnow szej historii naszej Ojczyzny. 
K atecheza P olsk ie  w a d y  n arodow e i sposoby ich  n a p r a w y 11 m oże stać się 
tłem  do rozw ażań nad dysproporcją m iędzy w ielow iek ow ą chrześcijańską  
tradycją a dniem  dzisiejszym  naszego społeczeństw a.

Tom IV o tytu le W ierność ch rześc ijań stw u  12 m a szczególne m iejsce w  roz­
w ażaniach om aw ianego przez nas tem atu. Z aw iera bow iem  n ajw ięcej treści 
kulturow ych, narodow ych i patriotycznych. W całości pośw ięcony jest ku l­
turze jako tw orzeniu przez człow ieka w łasnych  dziejów . W przypadku n a ­
szego narodu m am y do czynienia z chrześcijańską tradycją. Posłużę się cy ­

5 W spólnota zbaw ien ia , pr. zb. pod red. ks. M. M a j e w s k i e g o ,  Lublin  
1984, 258.

6 F. K a m e c k i ,  P oczą tk i K ościo ła  w  Polsce, w: W spólnota  zbaw ien ia , 
dz. cy t., 43—52.

7 M. R u s i e c k i ,  K ośció ł w  trosce o p raw a  człow ieka , w: W spólnota  zb a ­
w ien ia , dz. cy t., 77—87.

8 J. K o n i e c z n a ,  Z asługi K ościoła  dla ku ltu ry , w: W spólnota  zb a w ie ­
nia, dz. cy t., 89—95.

9 J. Z i m n i a k, In tegracyjn a  rola K ościoła w  życ iu  n arodow ym , w: W spól­
nota zbaw ien ia , dz. cy t., 97— 109.

ю S w ied ec tw o  ch rześc ijań sk ie , pr. zb. pod red. ks. M. M a j e w s k i e g o ,  
K raków  1981, 171.

11 J /  S z r e j t e r, P olsk ie  w a d y  narodow e i sposoby ich n apraw y, w: 
Ś w ia d ec tw o  ch rześc ijań sk ie , dz. cy t., 56—65.

12 W ierność d z ied z ic tw u , dz. cy t., 430.



tatem  zaw artym  w  słow ie w stępnym  do analizow anego tomu: „Chrzest, który  
w  ciągu całego M illenium  przejm ow ały pokolenia naszych Rodaków, n ie tylko  
w prow adził ich w  tajem nicę Śm ierci i Z m artw ychw stania Chrystusa, n ie  
ty lko czynił dziećm i Bożym i przez Łaskę, ale znajdow ał stale bogaty rezo­
nans w  dziejach m yśli, w  tw órczości artystycznej, w  poezji, m uzyce, dram a­
cie, p lastyce, m alarstw ie i rzeźbie (...) Kultura polska stale p łyn ie szerokim  
nurtem  natchnień, m ających sw oje źródło w  E w angelii” (słow a Jana P a­
w ła  I I ) 13.

Potw ierdzeniem  niejako tej św iadom ości jest w ielość katechez w  tym  
tom ie, podejm ujących tem aty h istorii i kultury narodow ej. N ależy zw rócić 
uw agę na osiem  katechez. K atecheza W artości k u ltu ry  ch rześc ijań sk ie j 14 w y ­
chodzi od zagadnienia kultury chrześcijańskiej *w  Europie i naw iązuje do 
polskich  akcentów  w  tej kulturze. K atecheza P ierw sze  p o m n ik i ku ltu ry  
w  Polsce  15 naw iązuje do kultury S łow ian oraz pokazuje w kład chrześcijań­
stw a  w  kulturę narodową. K atecheza P olsk ie  zw y c za je  re lig ijn e  16 prezentuje  
zw yczaje i ich rolę jako św iadectw a kultur-y duchow ej oraz nośnik  w artości 
relig ijnych  i kulturow ych. Szeroko został tu przedstaw iony tem at polskiej 
w ig ilii Bożego N arodzenia. K atecheza Sacrum  w  Literaturze p o lsk ie j 17 przed­
staw ia  różnorodne elem enty sacrum  w  w ybranych utw orach literatury pol­
sk iej w  ogóle oraz rolę literatury religijnej. K atecheza S acrum  w  s z tu c e 18, 
m im o że om aw ia szeroko sztukę chrześcijańską w  św iecie, n ie  pom ija rów nież  
polskiej sztuki sakralnej. W katechezie W ych ow an ie p a tr io ty c z n e 19 ukazany  
został chrześcijański patriotyzm , jego przym ioty oraz jego przejaw y w  życiu  
Polaka i chrześcijanina. K atecheza C h rześcijańsk ie  św ię to w a n ie  20 m ów i o te ­
ologicznych podstaw ach dni św iętych , o św iętow aniu  daw niej i dziś oraz 
o w artości św iętow ania. K atecheza U roczystości rodzinne  21 podaje w iadom ości 
o pew nych tendencjach relig ijnych  zw iązanych z uroczystościam i rodzinnym i 
oraz o tw orzeniu się n ow ych  w zorców  kulturowych.

Tom V otrzym ał tytu ł Spełn ien ie  o b ie tn ic y 22 i koncentruje się w okół 
obietn icy  Bożej w  stosunku do człow ieka —  w yrażonej w  historii, w yp ow ie­
dzianej w spółcześnie, osiągając sw oją pełn ię w  przyszłości oraz jej w y ­
pełn ien iu  przez człow ieka. W tom ie tym  w ażna dla opracow yw anego tem atu  
jest katecheza N adzie ja  za w ieść  nie m o ż e 23. A utor w ychodzi w  niej z do­
św iadczen ia  narodu polskiego. N adzieja tow arzysząca narodow i w  trudnych  
sytuacjach  dziejow ych służy jako przykład do ukazania problem u nadziei,

13 T am że, 7.
14 R. N i  p a r  к o, W artości k u ltu ry  chrześc ijań sk ie j, w: W ierność d z ie ­

d z ic tw u , dz. cy t,, 60—72.
15 B. K l a u s  P ierw sze  pom n ik i ku ltu ry  w  P olsce, w: W ierność d z ied z ic ­

tw u , dz. cy t., 73—87.
16 S. K u l p a c z y ń s k i ,  P olsk ie  zw y c za je  re lig ijn e , w: W ierność d z ie ­

d z ic tw u , dz. cy t., 88— 102.
17 F. К  a m e с к i, Sacrum  w  litera tu rze  po lsk ie j, w: W ierność d ziedzic tw u , 

dz. cy t., 184—203.
18 A. H u f ,  Sacrum  w  sztu ce , w: W ierność dzied z ic tw u , dz. cy t., 204—225.
19 J. S z r e j t e r ,  W ych ow an ie  p a tr io tyczn e , w: W ierność d z ied zic tw u , dz. 

cy t., 250—266.
20 K. M r ó z ,  C h rześcijań sk ie  św ię tow an ie , w: W ierność d z ied zic tw u , dz. 

c y t., 298— 308.
21 E. M ł y ń s k a ,  U roczystośc i rodzinne, w: W ierność d z ied z ic tw u , dz. cy t., 

324— 335.
22 Spełn ien ie ob ie tn icy , pr. zb. pod red. ks. M. M a j e w s k i e g o ,  K raków  

1984, 167.
23 R. D r o z d ,  N adzie ja  zaw ieść  n ie m oże, w: S pełn ien ie ob ie tn icy , dz. cy t., 

14—21.



jej źródła i m otyw acji, ze strony relig ii w  kontekście P ism a Św iętego. W innej 
k a tech ez ie24 tego tom u ponow nie, na krótko, pow raca spraw a polskich zw y­
czajów  relig ijnych  zw iązanych ze św iętem  W niebow zięcia Maryi.

Tak przedstaw iają się elem enty  historii i kultury narodu, dostrzeżone 
w  m ateriałach katechetycznych pod red. M. M ajew skiego w  cyklu 5-letnim . 
N a zakończenie trzeba stw ierdzić, że katecheza jako m isja głoszenia orędzia  
C hrystusa n ie jest, n ie  m oże być, lekcją h istorii i  tradycji. Jednak jak w yżej 
pokazano w ym iar kulturow y m usi przenikać cały jej program 'treściow y. 
Czy w  analizow anych m ateriałach  uczyniono to w  zakresie w ystarczającym ?  
P ytan ie to n iech  pozostanie otw artym .

K aro l C zachajda, Lublin

3. Elementy historii i kultury narodź  
w  „Katechizmie religii katolickiej”

Kultura jest w ażnym  elem entem  rozwoju człow ieka. Zwrócono na to u w a­
gę podczas Soboru W atykańskiego II. M ów ił też o kulturze Jan P aw eł II. 
K ultura, w edług papieża, to rozwój natury ludzkiej, staw anie się bardziej 
człow iekiem . C złow iek tw orzy kulturę, ale kultura tw orzy człow ieka. Trzeba 
m ieć n ie tylko w ytw ory kultury, ale i historię, a w szystko po to, by bardziej 
być. K ościół pow inien  stanow ić wzór zachow ań także w  tej dziedzinie. S łusz­
n ie  w ięc szukam y w  katechizm ach elem entów  kultury.

K atech izm  re lig ii k a to l ic k ie j1 składa się z czterech tom ów  przeznaczo­
nych dla uczniów  szkół podstaw ow ych k las V, VI, VII i VIII. W ielokrotnie był 
w ydaw any w  Polsce i jest jednym  z bardziej rozpow szechnionych podręczni­
ków. A nalizie poddano w ydan ie tzw. paryskie, poniew aż w łaśn ie  to w ydanie  
było dostępne w  K urii W arszaw skiej. N ie różni się ono n iczym  pod w zględem  
treści od w ydań krajow ych. Posiada jednak bogatą szatę graficzną, a papier, 
na którym  w ydrukow ano w  Paryżu ten katechizm , jest lepszy od rodzim ego.

E lem enty h istorii i kultury narodu są w  tym  katech izm ie obecne. Można 
doliczyć się około 50 m iejsc, w  których autorzy podręcznika naw iązują do 
historii P olsk i lub korzystają z dziedzictw a kulturow ego. M ateriał ten jest 
rozłożony rów nom iernie w e  w szystk ich  czterech tom ach, zaś w  tom ie IV prze­
znaczonym  dla k lasy ósm ej znajduje się ponadto katecheza zatytułow ana  
Skąd n asz ród  w  całości pośw ięcona sprąw om  kultury i h istorii narodu. Pod­
kreślić należy, że w szystk ie  elem en ty  h istorii i kultury podsuw ane są w  kon­
tekście prawd teologicznych. Przekaz w iary jest uzupełniany tym i elem entam i. 
N igdy nie w ystępują one osobno i' r îe egzystują sam e dla siebie.

W yróżnić m ożna cztery podstaw ow e elem enty dziedzictw a kulturowego, 
które w ystępują w  om aw ianym  podręczniku, ,a są to: 1) historia, rozum iana  
jako przedstaw ien ie w ydarzeń i postaci w ażnych w  życiu narodu, 2) pieśni, 
3) poezja i 4) dzieła sztuki. Poszczególne elem en ty  om ów im y bardziej szcze­
gółow o.

H i s t o r i a .  A utorzy w spom inają o chrzcie P olsk i jako w ażnym  w yd a­
rzeniu historycznym , a w szystko w  kontekście pow ołania Abraham a i obietnicy  
zbaw ienia  dla w szystk ich  ludzi. W innej katechezie uczeń odnajdzie infor­
m acje n a  tem at działalności zakonów  w  Polsce, ze szczególnym  uw zględnie­
niem  zakonu benedyktynów . W spom ina się także .postać T. Ledóchowskiej 
i jej pracę w  kierunku zn iesien ia  n iew oln ictw a. W katechizm ie natrafiam y

24 H. M ł y n a r s k a ,  W n iebow zięcie  M aryi P anny, w: Spełn ien ie obietn icy, 
dz. cy t., 69—75.

1 K atech izm  re lig ii k a to lick ie j, t. 1—4, Paryż 1977.



także na odw ołan ie się do czasów  prehistorycznych, gdy nasi przodkow ie 
w ierzyli w  Św iatow ida. Osobne om ów ienie dotyczy b łogosław ionej Jadw igi. 
W katechizm ie w ystępuje też postać Piotra Skargb Tradycje rycerskie nie  
zostały  pom inięte, a w ręcz przeciw nie, w  jednej z katechez odnajdujem y in ­
form ację o b itw ie pod G runw aldem . W ystępują w  tym  podręczniku także 
postacie uczonych, m iędzy inn ym i M ikołaj Kopernik zasłużył sobie na uwagę. 
Życie pusteln ików  z X I w ieku autorzy om ów ili na podstaw ie życiorysów  
św . A ndrzeja Św ierada i B enedykta. Poczesne m iejsce zajm uje św . S tan isław  
biskup, którem u pośw ięcono n ieco w ięcej m iejsca i przedstaw iono jego dzia­
łalność oraz historię jego m ęczeńskiej śm ierci. U kazano w  podręczniku także 
działalność ośw iatow ą Grzegorza P iram ow icza. Znalazła się w  katechizm ie  
postać błogosław ionej K ingi. Życie i dzieło w ielk iego  aktora Juliusza O sterw y  
przekazano katechizow anym  jako przykład m ożliw ości realizacji ideałów  
chrześcijańskich w  św ieck im  życiu. Pośw ięcenie bohaterów  ostatniej w ojny  
św iatow ej też znalazło sw e odbicie na kartach podręcznika, gdy autorzy przed­
staw ia li bohaterskie czyny w arszaw skich  pow stańców . U kazano także postać 
R. Traugutta oraz św . M aksym iliana Kolbego, om aw iając heroiczny czyn tego 
ostatniego.

P i e ś n i .  N ie spotyka się w  katechizm ie w ielu  p ieśn i h istorycznych, ale 
te, które są prezentow ane w  książce, rzeczyw iście są dostosow ane do przeka­
zyw anych treści. Przy katechezach o stworzeniu przedstaw ia się katechizo­
w anym  p ieśń  o stw orzeniu F. K arpińskiego K ied y  ranne w s ta ją  zorze. P re­
zentow ana jest także pieśń Jana K ochanow skiego C zego ch cesz od nas, Panie. 
U czeń czytając katechizm  odnajduje w  nim  także piękną p ieśń  adw entow ą  
Spuście nam  na z iem sk ie  n iw y  Z baw cę z  n iebios, obłoki. W naw iązaniu  do 
tradycji rycerskich przedstaw ia się pieśń  B ogurodzica ze  w zm ianką, iż była  
ona niejako hym nem  narodow ym .

P o e z j a .  W katechezie pt. Ś w ia t m ó w i nam  o Bogu  um ieszczono w iersz  
Adam a M ickiewicza, w  którym  autor opiew a piękno i tajem niczość św iata  
przyrody. W innej katechezie o błogosław ionej Jadw idze przytoczony został 
w iersz S. W yspiańskiego o tej św iętob liw ej kobiecie. W katechezie o Maryi 
pojaw ia się fragm ent III części D ziadów  A. M ickiewicza, a także w zm ianka
0 tym , że rów nież inni poeci sław ili M aryję, np. Juliusz Słow acki, Cyprian  
Norwid, A. A snyk, J. K asprowicz, M aria K onopnicka, S. W yspiański.

D z i e ł a  s z t u k i .  D zieła sztuki w ystępują w  ilustracjach zam ieszczonych  
w  katechizm ie. Są to reprodukcje obrazów, fotografie rzeźb, a także archi­
tektury. Pojaw iają się także portrety om aw ianych postaci historycznych.
1 tak odnaleźć m ożna reprodukcję obrazu J. M atejki pt. C h rzes t P olski. W ka­
techezie o  zakonach znajduje się fotografia opactw a w  Tyńcu. U czniow ie  
m ogą zobaczyć na zdjęciach w aw elsk ie  arrasy, rzeźbę M adonny z K rużlowej, 
a także krzyż W. Stw osza z kościoła M ariackiego. K atechezę o Jadw idze  
ilustruje obraz K rólow a  Jadw iga  pędzla J. M atejki. W m ateriale ilu stracyj­
nym  odnajdziem y także obraz a S. W yspiańskiego M acierzyństw o. Jest też 
w  katechizm ie ciekaw a fotografia zrobiona w  kaplicy b łogosław ionej K ingi 
w  W ieliczce. K ilka razy autorzy w ykorzystują fragm enty Ołtarza M ariackiego  
z K rakow a. O dnajdujem y w  katechizm ie portret M ikołaja K opernika, w yk o­
nany przez M atejkę. Obok reprodukcji obrazu M atki Boskiej C zęstochow skiej 
przedstaw iony jest w  podręczniku obraz M atki B oskiej O strobram skiej, tak  
blisk i w ielu  Polakom . U m ieszczono w  katechizm ie portrety św . M aksym iliana  
i św . Stanisław a Szczepanow skiego. Przedstaw iono także obraz Józefa M e­
hoffera Szym on  dźw iga  k rzyż . Portret Juliusza O sterw y uzupełniono o auten­
tyczny fotos ze sztuki, w  której grał ten  w ię lk i polsk i aktor. O dnajdziem y  
także fotografię W awelu i p iastow skiego Orła.



Przedstaw iony pobieżnie m ateriał w skazuje, że elem enty  historii i kultury  
narodu w  K atech izm ie  re lig ii ka to lick ie j w ystępują, i to w  ilości zadow a­
lającej.

Kultura to rozw ój w  kierunku w artości, także w artości relig ijnych  i d la­
tego obecność elem entu kulturow ego w  katechizm ie jest n iezw yk le cenna. 
Kultura jest dobrem w spólnym  narodu. Naród istn ieje z kultury i dla k u l­
tury. O m aw iany zaś katechizm  podsuw a elem enty kultury, a jednocześnie  
pobudza do rozwoju. N ie m oże tych elem entów  zabraknąć i w  tym  katechiz­
m ie  ich n ie  brakuje.

P a w eł K o n a rzew sk i, W arszaw a


